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rocznie •• . rB. 3 kop. _ petitu lub za Jego mieJsca, 
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Cena pt. }edyńczel?o numeru \ 
kop. 7 1/, 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie rs, -l kop, -lO 
półrocznie, ,r~ 2 kop, 20 
kwartalnie , , rB, l kop, 10 

I z. l ~~~eO:~!~7I!:leru I 
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za 2-6 raz!7:,~s~,o kop, ol .a 

za 7-10 razowe po kop, 3 •• 
wIersz. 

Reklamy po 10 k, za w, petitu 
Cena o .. łoszeń zagranicznych po I 

10 kop, od wiersza, 
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go W całości nie korzystały, nie byłyby i wsparcia (lt·obne. W latach 1839 -1843 

t W środę, dnią 23 października, 
jako w pierwszą rocznicę śmierci ś. p. 
J6zefa Goleńskiego, b. nauczyciela lipie
wn, odbędzie się w kościele po-Pi
jarskim, w Piotrkowie, o godzinie 10 
rano, żałobne nabożeństwo, na które 
pozostała rodzina zaprasza kolegów, 
uczniów, przyjaciół i znajomych zmar
łego. 

, 

Kapitały miej skie. 

I jednakże zbyt poszkodowane, gdyż nietylko dochody w tymże cech:. wynosiły o<7ółem 
nie straciłyby uzbieranego funduszu, ale rs. 40 kop. 30; wydatki - rs. :38 kop., 73. 
przynosiłby on im taki sam dochód, jaki Rubryka wydatków obejmuje sprawienie 
przynosi obecnio, a dochód ten, w miarę chorągwi cechowej i na opat szkoły ele
potrzeby, mógłby być albo przelewany do mentarnej po k. 45 rocznie (odtąd stale pła
ich kas potyczko wy ch, albo doliczany do cone). W r, 1847 dochodu było rs. 25 k. 
kapitalo depozytowego i oprocentowywany 49; wydatków rs. 17 k. 25; w r. 1848-
przez takież kusy innych miast. doch. rs. 9 k. 25, wydat. rB. 4 k. 20; w 

11:1:19 doch, rs. 6 k. 8, wyd. rs. 3 k. 52 itd. 

N otatki Z życia miasteczek. 
:I:I. 

Życie w cechach rzemieślniczych. 

NiellO oryginalny jest rachunek clchu ko
wali za czas, od 1821 - 1827 (6 lat). Do
chód wynoslt ztp, 238, wydano: czeladzi 
wędl'ownej zlp. 75 gl·. 10, na światło złp. 
18 gl·. 15, na pogrzeb Cellarza dp. 46 gr_ 
10, dla braci cechowych na oktawc Boże. 

Projekt p. ministra skarbu, użycia kapi- "Gromada-to wielki ezłowieko. go Ciała "jako zwyczaj" po złp. 4 'f!r 24, 
tałów miast Królestwa, wynoszących około I. Cech krawiecki w r. 1824 -18!l7 miał 
4,000,000 rs., na założenie kas miejskich Cechy rzemt'eślmcze-czem były i są. dochodu zlp. 6~j wydat. złp. 60 gr. 12. 
zaliczkowo-wkładowych dla d('obuych prze- W latach l83~, 34 i 35 dochód wynosił 

ł có • k ó . . t ' (dalszy ciąg patrz NI 41). mys OW w 1 upc w, zywo In eresuJe na- ogółem ~łp. ~o gr. 27 Ił wydano na pow 
sze społeczeństwo. Mieszkańcy Piotl'kowa .Myliłby się gl"Ubo, ktoby przypuszczat, że grzeb majstra zlp. 18, na wykupienia 2 za-
nale7.1ł do jednych z najbardziej zaintel'e- w życiu naszych cechów była kiedykolwiek sta.wionych tablic srt1brnych złp. 5, na. 
sowanych gdy i posl'ad' w Banku P n' chwila J'llkas wybitnic1sza, że myśli pp. star- , , "aJl} a - J wsparcie przechodzącej czeladzi złp. 10 . 
.litwa zaoszczędzonego grosza 85,000 rs (*). szych obejmowały I3Z01'8ZY widnokrąg, że Od r. 1839 płacono po 45 kop. rocznie na 

Ch\yaląc pomysł rządowy, p. W. W ście- zrobiono kiedykolwiek coś, coby na rozwój opał szkoły rzemieślniczej. W r. 1846 wy-
kI ' . d' . ,. rzemiosł lub stanu rzemieślniczego wptynąć d IM Jest z ama, że urzeczywlstUleme ,go ~ ano na wsparcie podupadłych rs. 5 kop. 
będzie przedstawiało niemałe trudności ze mogło: poza 8zablonowe wspieranie drob· 40, na koszta leczenia rs. 2 kop. lO, na. 

l d . k ·... ' d h nemi datkami przechodzących czeladników, • I' wzg ~ u na mestosun owos.. posla anyc opał SZ >:Ol Y kop. 45, na opłatę szpitala kop. 
puez miasta niektóre kapitułów, do ich za· lub rzadziej - podupadiych majstrów, nie 60, na inne uczynlri miłosierne rs. 1 kop. 
ludnienia i przemysłowości, _ i tak Kielce działo 8ię nic, nie robiono nic! I dochody 80. 
posiadajl) zaledwie 2,000 rs. IV banku, kie- też cechowe były bardzo małe. Miały Tylko raz jeden, w rauhunkach ceohu 
d G • • 50000 M I' prawda niektóre cechy J'ukiś maJ'ą,teczek z ,. 5 y ostynm przeSZłO • rs " a a cow rzezlllczego za rok 18 1, znalazłem między 
4 :1. 000 B ł b . k ., dl' czusów })rzedushwowych, f) ale od czasu d I . ... , • y o Y WlęU rzyczącą mesprawIe l- wy a,t ~aml: na książki, naocf\'ody dla szkoty 

. . . d W K' wprowadzenia tlstawy, nie zdarzyło mi się l . W08CIl) - pOWla a pan • \V " uI'YJerzo rzemleś Ulozej kop. 05 1
/ 2 , na dzieło p. Wa-

Codziennym"-aby np. zabrać Gostyninowi spotkać w aktach ani śladu jakiejkolwiek gner dla tejże szkoły kop. 221/0. Tak si .. 
k . ł t d ' 'k ' daro~'izuy lub zapisu, ani śladu ofiary, któ· d . • 'I: aplta, stworzony ru em Jego mlesz an- prze stuwla 8trona we\Ynętrzna cechowego 
ców, i oddać go Kielcom; jak znowu niepo- raby pozu obowiązkowy wkład przechodzi- żywota. Uzupełniają ten obl'az tylk\l z ro-
d b Ć k k ' G ła, ani śladu myśli o urządzeniu J' akieJ' Ś k o na uposarzy -aey pożycz owej w o- u na rok powiększające iię zale<7!ości we 
styninie pięćdziesięcioma, a w Kielcach chociażby kasy wsparcia. A jednakże nale· wnoszeniu opłat cechowych, e!!~ekucy.J·e, 
d " żeli do cechów i ludzie zamożni, właściciele . d ~ woma tyslęcaml rs. śWla, czące, że bieda pomiędzy rzemieślni-

W d 
domów (rzeźnicy, kotlarze, ślusarze, kowa- k • d imię więo poszanowania cu zej wIa- amI wzrasta.ła coraz bar ziej i bardziej. 

• • . le). Widocznem też jest, że stronę eko- A d '. ' , snoścl l ustosunkowani~ wielkOŚCI kapitału ZiałO Się to pom1lno ponurej walki 
d 

nomiczną, filantropijną życia cechowe.go l" 'k" 'd do potrzeb anego miasta, radzi: ażeby mono, po ICZne], Ja lej WI ok roztaczaJą Pl,zed 
traktowano po macoszemu, i te gdzieindziej k d bank kapitały przypauające pojedynczym na~l a -ta, otyczące zewnętrznej strony 

miastom pozostawił nudal na rachunku de- skupiała się uwag~ członków cechowych. żyola cechowego. Ubogi materyjał, z któ-
. . h I Inacze1 pOJ' mowallO cele organizaoyi cecho- k \ 

Pozytowym 1 płacił od D1C prj)cent ta ti oJ rego ol'zystam, JUŻ wystarczyłby na za-
wej.-Cały tedy dochód cechów-to wpi- d k' b' 

jak dotychczas (3%); z drugiej zaś stro- sowe', uały też doohód ów wYC, zerpywał się ',' r~ -owallle ,całyc tomow, gdybym wszy
ny, żeby fundusz ogólny rozdzielił pomię- stkle szczegoły tego polowania na rozma
dzy przyszłe kasy w stosunku do potrzeby prędko. Kilka takich rachunków, sposobem itego gatunkn "fuszerów" przytoczyŁ. Ogra-

d 
przykładu wypisuję. - W oeehu ślusarskim' 'd 'b" 

każ ego miasta i przypadaJl}ce z togo po- było dochodu od 1832 do 1835 (za lat trzy) mczę SIę o nllJwy ltmejszych. 
działu lIumy wydał kasom w formie poży- W pierwszym rzędzie stoją czeladnicy, 
czki, 'na prooent, cokolwiek wyższy dla po- 136 zlp. 25 gl'.-wydatków zlp. 128, opla- którzy nie bętil}c majstrami, rzemiosłem si~ 
kryeia kOllztów administracyi. (lono kasie miej s, czyn. placowego złp. 31 gl·. trudni~. Nawet rzemieślnicy, którzy nrzą-

15; resztę wydano na mat'eryjały piśmienne d 'h' 
Tym sposobem kasy pożyczkowe bogat- (1 Cech np. ślusarski pobierał do r, 1850 tytułem zonego tutaj cec u me mieli-o których 

sze, obracając znacznym kapitałem, od któ- procentu od kapitału lokowanego na domaoh Gór- powiedzieć trudno czy do jakiegokolwiek 
rago pobierałyby opłat~ według wyższe] niewiczów i Ebel'ta po TS. 1 kop. 50 rocznie; od 1850 r. cechu należeli -walczą za wzięcie. 
skali niż opłata banku, dorabiałyby si .. po- dochód teu znika, Tenże cech w r. 1836 posiadał Z !lkt szklarzy, wnosić moina, że był ceoh 

... ogród, z którego otrzymywa.ł czynszu zfp. 12 roc~uie. kI k' P' k' . . d k • 
woli odpo"iednie!!o maJ'ątku własneao i M' , k b ó ód 'd ł' ,sz ars I w IOtr OWIej mema Je na am "~ ~, OWlono mi, ja o y w ogr znaj owa Się obeoDltl d' 
mogłyby z biegiem lat spłacić dług zacią- w wieczystej dzierżawie kasy miejskiej, która jako- urzą zema cechu, ani ' starszych, ani ra-
gnięty w banku. Małe zaś miasta, posin- by płaci cechowi kop. gO rocznego czynszu. Jak 8i~ cbunków. W r. 1818 szklllrz Till skarży 
dająoe st08unkowo duży kapitał w depozy- to Htało-nie wiem. Tenże ceoh dzierżawił od kasy swego czeladnikl.\ do burmistrza, że mu ro-

miejskiej jakiŚ plac,:I którego opłacał roeznego czyn- b t d t . d b ł' k ł ' .ci e, chocinz'by l'ch kasy poiyczkowe z nie- b o ę po s ępme o e ra l wy ona, me-.. szu rs. 1 kop. 57 1/,; pra"dopodo nie ciągnął zeń do- d 
(*) Miasto posiada. w Banku kapitału zapasowego chody. W rachunkach figuruje wydatek na opłatę bę ąc majstrem. W ceehu ślusarskim w r. 

75000 rS, na 30J0, a oprócz tego, na pożyczkach bu- cz)'nszu placowego, ale niema śladu, żeby plac przy- l8DO wielce hałaaliwą jest sprawa Pacul!
do~lan!ch 10600 rs., kt~re, w. miarę spłat~, dołą- nosił dochody. C~ch krawiecki w r. 1827 po~iadał kiego,-okaza.ło się, że majstersztyk zrobilI 
czają 81<~ do zapasu. KapItał zas żelazny, wIeczysty, 110 8rebrnyeh hbhczek; w r. M46 z tych taIJhczek jest rzeczywistym majstrem, tylko w opła. 
nienaruszalny, także złożony W Bauku, wynosi rs, I figuruje w inwentarzu już tylko dwie. l cie zalega. 
7900 na. ' 4%. 
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, W cechu kotlarzy, urząd starszych skarży 
j pI"oceeuje za wzięcie Jagielskiego czela
tlllika, który się za majstra podawał i juko 
pomocnik wdowy po kotlarzu, KUl'kowskie.i, 
samodzielnie wal'sztat prowadl!ił. Działo 
się to w r 1817. W r. 1819 taką salUfł 
sprawę wytoczono czeladnikowi Sij.oińskie
mu. Działo się to jeszcze przed urządze
niem cechu kotlarskiego w Piott"kowic; ua
próżno obaj biedacy tłomaczyli się, że cechy 
są tylko w Krakowie i W ul"szawie, że nie 
mają o czem robić tak dalekiej podróży, 
dla okazania majstersztyku. Obaj spl'a wę 
przegrali. N ajb~rdziej pouczającą, najcie. 
kawszą jest sprawa Strojeckiego. Cech ko
tlarski w Piotrkowie utwol'zył się drogą, 
że tak powiem, kontrabandy. Naprawdę, 
nie było w Piotl'kowie 10 majstrów,cyfl'Y 
wymaganej pl'zez pr~IWO, dla utworzenia su
modzielnego cechu; pociągnięto wi ęc o k olicę, 
no, i niezbyt ściśle śledzono k w:difikacyj e. 
W r. 18~0, między majstrami spotykamy 
Strojeckiego, podpisanego na proto kóle wy· 
borczym. Smutn:\ jego epopeja rozpoczy
na się już wcześni~j w r. 181!). Wtedy By
cZyllski, majster kotlarski, skarży go przed 
burmistrz;em, jako czeladnika zbiegłego i 
żąda sprowadzenia h'ansportem. Sprowadzo
nego z W olborzll, osadzają w al'eszcie, a 
po <lniach kilku do Byczyńskiego znowu 
odsyłają. Strojecki zbiegł znowu i w Wolo 
borzu u majstra robotą się zajął. Na. slm
tek skargi Byczyńskiego, burmistrz tutejszy 
wzywa. burmistrza. w 'Volborzu, a.by Stro· 
jeckiego wraz z majstrem, u którego pra
cuje, do Piotrkowa odstawit Z odpowie
dzi burmitltrza w W olborzu okazuje się, że 
ów majster W olborski, był opiekunem Stro
jeckiego, że S. odbywał wędrówkę, że B. 
żadnych do niego pl"aW nie m!l. 

Otóż w r. 1820 ten Str, już jako majBtel' 
podpisuje protokół wyborów i w charak
terze majstra przez dozorcę mi1\sta jest u
znany; więc podług prawa był już zupeł
nym m:ljstrem. Na wyborach jednak w r, 
1820 starszym obrano Byczyńskiego; odtąd 
rozpoczyna się opłakany 108 Strojeckie"o. 
Przyjrzymy się przedewszystkiem same~lu 
Strojeckiemu. Osobistość jego duść jasno 
zarysowuje sig w aktach cechowych. Byl 
to mistrz w swoim rzemiośle; w 1'. 1823 
dla -starosty W zdulskiego 180) ft. miedzi 
na jakąś robotę zakupił; w r. 1824 budo· 
wał aparat do gorzelni w Kaszewicach za 
8000 złp.; pracował po warsztatach \V Wie
dniu, Hamburgu, Gdańsku, Królewcu, Ber
linie, i w Frankfurcie; w wojnach 1806 i 
1807, oraz oblężeniu Gdańska pl'zyjmo~ał 
udział. Otóż cech kotlarski w Piotl'kOlVie 
wynalazł, że Strojecki majstrem być nie 
może, bo majstersztyku nie zrobit. Zadano 
mu tedy majstersztyk: wanienkę z sedesem 
dwugarncową, formę do ciasta, konewkę, 
każde z jednej sztuki miedzi. W r. 18~1 
pod groźbq. batów, jak utrzymuje, podpisał 
zobowiązanie wykonania owego majster
sztyku. Niebawem jednak liczne poJaje 
prośby, w któl"y"h wskazuje na to i skłuJa 
dowody, że daleko trudniejsze buduje ma
szyny, że jednakże gotów majstersztyk 
zrobić, ale nie ten, który mu zadano, bo IłO 
nikt nie kupi, że chce się zapisać do cechu 
w W &rBzr\\~ie, bo tutejszy cech go prześla
tluje. Nic nie pomagaj przez lat 7 trwa 
walka przoplatana uwięzieniem Stl'ojec
kiego (za obrazę), zamykaniem mu war
szt!1.tu, odbieraniem narzędzi. Już IV r. 1825 
skarży "się, że do nędzy został dopl'Owadzony. 
Dopiero \V r. 18-':)7 zastosowano do niego 
reskrypt Kom. Rz. Sp. W. i P. z 1821. 

Nie były bardzo bezpieczne zatargi z ce
chami. W cechu krawieckim wiele wrzawy 
nurobiła jeszcze w r. 1842 spraWIł o to, że 
czcladnik na własny rachunek zrobił dla 
kogoś-k~potę; zabrano mu ją, cbociai sta
rał się dowieść, że była starą, że ją tylko 
naprawił. W r. 1824 Józef Peter Błumv 
Kwiatkoyvski, czeladnik, który majstel'sztyk 
zrobił, naprótno domaga się aby mu pra-

T Y D Z I E 'N 

cować dozwolono, gdyż opłaty złożyć nie 
jest w stanie. We wszystkich ce"hach tego 
rodzaju spraw mnóstwo. 

Z cechu też krawców na wzmiankę za~ 
sługuje-istniejący od czasów pru'ilkich, spe
cyalny cech krawiecki żydowski. Żydzi go
towi byli wstąpić do o~óluego cechu, żą
dali jednak, żeby ich biedni ze wspal'ć ko
rzystać mogli, żeby na pierwszy raz wszy
scy wstępująoy , narówni z chl'ześ<lijanami 
od egzatninu byli wolni. Żądano wprost 
przy8tąpien~a . Cech chrześcijański u wazał 
maj stró w cechu żydowskiego, za fuszerów; 
ztąd ciągłe IV magistracie sprawy. Cech 
żydo,~ski przetrwał do 1827 i wtedy ży
dzi do ogólne!!o cechu przystąpili. 

Obok dą.żności do ograniczenia swobody 
zajęć, uj awnia się też IV zgromadzeniach 
tendencyja do ich speoyalizacyi. Czapnicy 
w 1'. 1823 skarżą krawca, że czapki robi. 
Na nic się nie zdało tłomaczenie, Że innej 
roboty niema; zabrano mu czapki. Zabrano 
nal'zędzia bednarzowi, który wprawiał szy
by. Oskarżono IV r. 1819 majstra kape
luszniczego, że watę _ robił. Okazało się jed
nak, że kapelusznikom wolno było robić 
watę.-Kowale jeszcze w r. 1845 proce
sują mechanika o to, że kOwalstwem się 
bawi. Rzeźnicy w 1'. 1822, skarżą szynkarkę 
o to, że sama bije wieprze. Zwłaszcza W 

aktach cechu rzeźniczego spraw takich 
mnóstwo. 

Niemniej często a enel'giczne _ są zakusy 
maj ące na celu zniweczyć drobny chłopski 
przemysł. Jeszcze IV 1'. 1854 cech kowali 
domaga się, aby kowale wiejscy do cechu 
włączeni zostali. W cechu bednarzy w r. 
1826 znajdujemy skargę na 7 jakoby be
dnarzy, którzy by bednarstwem się trudnili, 
niebędąc majstl"ami. Cech żąda żeby przy
najmniej "suchodziennego" po 3 złp. kwar
talnie do skrzynki płacili. Oskarżeni, 
oświadczyli, że Illajsteriztyku zrobić nie 
potrafią, gdyż zajmują się tylko obijaniem 
obręczy i to stanowi ich sposób do życia. 
W r. 1837, skarżą. mieszbńClów wsi oko
licznych, z których jeden, Winter. z własne
"O drzewa, solówki do wapna robił, a Sta
~zewski, okupnik, rzeczywiście bednorstwem 

cechy; 1) slusarski i blacharski (star. p. Zy
gmuntowski)' 2) kowalski (p. Krzemiński), 
3) ciesielski i stolarski (p. Czaj kowaki), 4) 
siodlaraki i "ym arski (p. Majtnvaki), 5) pie
kUl'ski (p. Hojn). o) rzeźnicki (p. GOl"CZY
Itowski), 7) kra wieeki (stal'azy p. Marko· 
wski, potlstarszy p. Lewek Jakubowicz), 
~) kominiarski (p. J a3kiewit.lz), 9) szewcki 
(p. Pluciński), 10) bednarski (Wy~kowskj), 
11) felczerski (p. Zmorski). Z tych, ąech 
slu8arzy, posiada chorągiew z obrazem S-go 
Piotra, ma swoje światło, ołtarz, który się 
oświetla IV każd~ niedzielę i święto; cOl'ocznie 
zamawia wotywę cechową. Z\vracamy szcze
góluą uwagę czytelników na urządzenie 
cechu stolal'skiego: Obok urzędu starazyc-h 
is tniej e t. z. gospoda czeladnicza. Jest to 
miejsce przy tul ku dla wędrownej czeladzi; 
tutaj też znaj duje się kasa czeladzi, do 
któl'ej czela.dnicy wnoszą po kop. 15 mie
sięcznie (oflaga). W gospodzie jest 8zlaban 
i pościel dla wędrownych, którym dwa dni 
tutaj zatl"zymywać się wolno i którzy po 
złp. 2 dziennie z kasy czeladniczej otrzy
mują. Z tejże kasy czel"pie się na oświetlenie 
oltal'za Sw. Józefa u Bemardynów-no-i na 
wsparcia. Na czele gospody, stoi ojatec go- . 
spodni, wybrany przez czeladników; obok 
niego stoi szafat·z, którego obowiązkiem jest 
wy6zukiwnć zajęcia dla czeladzi. Tym dwóm, 
dla kontroli, dodany jest z ramienia Ul'zędu 
starszych, majster, bazecman. O innych oe
chach-nie wiem nic. W Częstoehowie, 
cecbów jest 10. Wiem, że cech ślusarski 
posiada fundusz 1'8. 10 kup. 10; krawiecki 
rs. 11 kop. 48; szewcki (123 majatró\Y, 43 
czeladników, 41 uczni) rs. 150; malarski 
rs. 12; stolal"ski (majstrów 28, czeladników 
10) 1'8. 8 kop, 65. Po za temi danemi-ni.e 
wiadomo co się w owych cechach dzieje. 
Najlepiej stan cechów maluje jeden z moich 
:majomych z Rawy, któremu głos oddaję. 

(d. c. n.) G. L. 

lJIS'reBYJJA 
POWSTANIA SZKOŁY SZTYGARÓW 

w Dąbrowie G6rniczej. 

się trudni, obaj zajęcia te porzucili. W r. Jeazeze IV roku 1816, z inicyjatywy Ś. p. 
1842 skarżą bednarze okolicznych chłopów Staszyca, utlvorzoną była Szkoła Góraicz~ 
pańazczyznianych, że ich profesyj ą się tru- w Kielcach, dla kształcenia specyjalnego 
dnią, okazało się, że robil! małozna.czne techników - górników, celem podniesienia. 
naprawy, które, jak opowiada w swoim ra- i Pl·awidłowego rozwinięcia krajowych bo
porcie wójt, każdy sam zrobić potrafi. W gactw kopalnianych. Szkołę tę nast~pnie 
r. 1853 bednarze wprost żądają. włączenia zamierzano przenieść do Warszawy, i Jła 
wsi do cechów, lecz odmowną otrzymali od- ten cel oby\vatel ziemski Konstanty Walicki 
powiedź. Obl'azu życia cechów dopełniają ofiarował posiadŁość swą IV Warszawie zwa
jeszcze poszukiwania zbiegłych terminato~ ną "Koszyki";-ofiara tli. została przyjętą 
rów, skal'gi na majstrów egzekucyje zalę,,: i zatwierdzoną postanowieniem b. RadyAdm. 
"lości w optatach cechowych .. Po roku 1850, Kl'. Pol. z d. 10 czerwca 1828 r.-Skut
iycie w cechach ustaje zupełnie; po r. 1800, h:ie1!l jednak wypadków roku 1831, nietylko 
stal'si Joprosić się nie mogą O nowe wybory. zamiar przeniesienia 9Lkoły do Warszawy nie 
Streszczając wszystkie przywiedzione szcze· przyszedł do skutku, ale takowa i w Kiel
"óty, dochodzimy do koniecznego wniosku, cach zwiniętą została; ofiarowana zaś przez 
~e nu ostatnim planie pozost~y te cele, Walickiego posiadłość TJ Koszyki, 11 przez b. 
jakie założył sobie prawodawca, tworząc wydziaŁ górniczy KI'ólestwa w Warszawie 
cechy: podniesienie rzcmiosł i stanu rzemie- została sprzedanI!, ..a fundusz ztąd otrzy
ślniczego. W tym kierunku, IV kierunku many deponowany w b. Banku Polskim. 
społecznym, nic się nie robi, nawet nie 'yi- Brak zupełny od r. 1831 odpowiedniego 
dać o to troski. zakładu naukowego dla kształcenia mło-

Przeciwnie, cechy poszły w kierunku oc- dzieży do zawodu górniczego z biegiem cza
wrotnym; to co miało w ich urządzeniu su musiał się ujemnie odbić u nas na prze
być środkiem do osiągnięcia wyżej wska- myśle kopalnianym i hutnic zym; jakoż w 
zanego celu prawodawoy, stało się jedynym, roku 1850 b. w)'dział górnictwu Królestwa 
wyłącznym celem całej działalności cechów. Polskiego powodowany coraz dotkliwszym 
Mówię o posuniętym do ostatnich granie brakiem wykwalifikowany~h sztygarów i 
monopolu. Jakoż skoro monopol usunięto, dozorców hutniczych, 11 nie mogąc utwo
cechy poszły w rozsypkę. Dzisiejszy stan rzyć odpowiedniej szkoły, chwycił się pół
cechów, jest opbkany! W kilku miastach środka i wprowadził odczyty dla prakty
i miasteczkach zapomniano nawet o ich kantów górniczych w czasie wolnym od 
istnieniu. Tutaj w Piotrkowie, w ostatnich zwykłych zajęć, dla obeznania. ich pny
czasach, chwa.lebna. inicyjatyw~ jednego z najmniej z zClsadniczemi pojęeiami fachu 
pp. s~dziów pokoju, pobudzita cechy po" gÓl'tliczego i metalurgii. Odczyty te z roz~ 
trochu do życia. Byłem jednak zmzMzony maitemi przerwami pl'()wadzooe były de> 
nie ohcieć wiedzieć, jak to żyoie vi szczegó" roku 1857. 
łach wygląda; muaialem poprzestać n:\ ogól- Przy utworzeniu W r. 1862 instytutu po-
nej uwadze, że nic się nie dziej~! litechnicznego IV Nowej-Aleksandryi (Pu-

Istnieją tedy w naszem mieście następujące I ławach), ustanowiony był w nim i , wydział 
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dla ksztalceni" techników górniczych; lecz 
jlH w T. 1863 instytut politechniczny zoo 
stał zwinięty, a następnie przekształcony 
na instytut gospouarstwa wiejskiego i le
śnictwa. 

W końcu roku 1~74, naczelnik zachod· 
nie!!,o okręgu górniczego \ w Królestwie 
Polskiem, wykazując brak zupełny tech
nicznie wykształconych krajowców do za
jęcia średnich posad w górnictwie, nad
mienił, że z konieczności, posady te wy
łącznie obsadzane są. ludźmi niemaj ącymi 
nic za sobą, oprócz dłulr0letniej praktyki
i że przeusiębiorcy zakładów prywatnych 
górniczych, pasiłkować się tuuszą., w braku 
krajowych techników, cudzoziemcami, któ
rych wykształcenie techniczne częstokroć 
bardzo wątpliwej wartości, nie daje rękoj
mi prawidłowego dozom nad robotami 
i naraża ich na dotkliwe straty. 

Tak niefortunny stan rzeczy w kraju 
tutejszym, nie mógŁ być obojętnym dla 
głównego zarządu górnictwa rządowego. 
Jakoż, w celu przygotowania młodzieży do 
zajęcia w · przyszłości średnich posad w za
wodzie górniczym, polecono ufol'mować w 
obu okręgach górniczych KI'ólestwa Polskie
go pewien rodzaj praktykantów, czyli ucz
niów górniczych, a nawet, dla zachęty, prze
znaczono fundusz na stypendyja Qla nicb, 
110 90 rs. rOcznie. Brak wszakże u większej 
części tej młodzieży naukowego pl'zy~oto
wauia, tudzież brak czasu przy zwykłych 
zajęciach praktycznych na zdobycie cho
cratby elementarnej teoryi zawouowej , nie 
doprowadziły do zamierzone~o celu, i licz
ba tych uczniów przy kopalniach i zakła. 
uach w Dąbrowie coraz się znmiejszata. 

Tymczasem, w skutek nowego prawa gÓl'
niczego, wydanego w roku 1870 dla Kr'ó
lestwa Polskiego, przemysł górniczy, szcze
gólniej w basenie węglowym Dąbrowskim, 
nader szybko rozwijał się i wzrastał, a bmk 
uzdolnionych należycie techników coraz dot
kliwiej dawał się uczuć.-Konieczność UI'Zą
dzenia odpowiedniej szkoty stata się n'ieod
wotalną, Nie mogąc w8znk:ie doczekać si ę 
przychylnej w tej mierze decyzyi władzy, 
naczelnik gÓI'niczy okręgu zachodniego wy
stąp;t w roku 1875 z pl'zeusb wieniem o 
pozwolenie tymczasowo, w rodzaju próby, 
urządzenia oupowieunich odczytllw i poga
danek dla uczniów i praktykantów, pracu
ją-ey(lh w kopalniach tegoż okt-ęgu, i zara
zem przedstawił progl'am przedmiotów ma
jących być wyktaaanemi. Uczony Komitet 
górniczy w Petersburgu zaakceptował pro
jektowane przez naczeluika okręgu zachod
niego odczyty, a zarazom uczynił wniosek 
o konieczności urzadzenia w Dab ;'owie 
stałej szkoły na wzfu. istniejącej w' Cesar
stwie Lisiczańskiej szkoły sztyga\'ów. Mi
nister wszakże dóbr państwa hl'. Watl.ljelv 
nie zaakceptował wniosku owego komitetu 
co do uI'ządzenia szkoły, lecz tylko pozwo
lił na wprowadzenie projektowanych poga
danek. 

Projekt więc urządzenia szkoty gómiczej 
znowu uległ kilkoletniej zwłoce.-Dópiero 
w roku 188ll w Dąbrowie, w czasie obcho
du jubileuszowego 25-cio letniego panowa
nia Cesarza Aleksandra II, urzędnicy okrę
gu zachodniego, wespół z niekt.órymi pry
watnymi przedsiębiorcami zaktadów górni
czych, postano\"Yili: ażeby na pamiątkę tej 
uroczystości starać się o założenie w Dąb
rowie szkoły górniczej dla ksztatcenia Szty
garów i dozorców hutniczych, których brak 
tak dotkliwie dC\\VIlł się uczuwać W' prze
myśle górniczym. 

Wniosek powyższy minister dóbr pań
stwa, książe Liven, przychylnie przyjął i 
pole~ił zarządzaj ącemu podówczas górnict
wem w Rróleatwie Polskiem rad. st,. Hem
plowi \vygotować odpowiedni projekt; jedno
cześnie polecono porozumieć sil;! z przed
siębjorcami zakładów górniczych prywat
nych, o ile oni chętni będą przyłożyć się 
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do utrzymania tak potrzebnej i dla ni oh 
szkoły. 

Wygotowane projekty, tak ustawy szkol· 
nej jako i jej etatu, poddane zostnCy pod 
rozpoznanie i obl'ndy I-gCl zjazdu górniczego 
w Królestwie Polskiem, jnki się odbył w 
'Varszawie \v styczniu 1883 r. - Członko
wie zjazdu, uznając jednozO'odnie koniel.lz
rrą. i naglącą potrzebę ot~"orzenia szkoły 
górniczej w Dąbl'owie i oświadl!zając go· 
towość do poniesienia ze swej strony ofiar 
na jej utrzymanie, nie zgodzili się jednak 
nil niektóre zasady w przedstu wionym pro
jekcie ustawy i wybrali oddzielną. komi
syję do wypracowania nowego projektu u· 
stawy ,szkolnej. Nowy ten projekt przed
stawiony był pod rozpoznanie II-o zjazdu 
górnitlzego w Królestwie Polskiem w paź
dzierniku 1885 roku, i takowy, po wpro
wlldzeniu niektórych zmian, został puez 
tenże zjazd zat wierdzony i właśl!i wej \V la
Jzy przedstawiony. 

Następnie odpowiednie projekty w ykoń
czone przez departament górniczy w Pe
tersburgu, poddane zostały pod rozpozna
nie polączonego prezydyjum Rady górniczej 
i Uczunego Komitetu g<JJ'lliczego, poczem 
wygotowaną już zostaca ostateczna l'edak
uyja ustawy szkoły górniczej w Dąbrowie, 
z zastosowaniem takowej do ustawy istnie. 
jącej już w Cesarstwie szkoly sztygarów 
Lisiczańskiej; wreszcie projekt ten no
wej ustawy, poddany zostaŁ , rozpoznaniu 
uczonego komitetu minióteryjum oświaty. 

NakolIiec ustawa Dąbrowskiej szkoły 
górniczej i etat onej zostały przez ministl'tl 
dóbr państwa do Rttuy Pllństwa wniesio
ne i w dniu 13 llttego l889 r. Najlvyżej 
zatwierdzone. 

Taki jest rys historyczny powstania no
wej szkoły górniczej w Dąbrowie, który w 
możli wem streszczeniu czytelnikom naszym 
podajemy. W najbliższym numerze "Ty
godnia" podamy ustawę tejże szkoły. 

Wiadomości Bieżące. 

Zebranie obywateli 'nliej
skich. Dnia 12 b. m. o godzinie 6 wie
czorem odbyło się w tutejszym magistra
cie pod pI'ezydencyją p. prezydenta 7.obl'llUie, 
na któl'em radzono () kwestyi zakupienia 
gruntu na pastwiska, za fundusz ze sprze
daży rządowi gruntu miejskiego pod budo
wę więzienia. Fundusz to dość pokaźny, 
bo duchodzący do 5000 rs. Nl\ zebraniu 
proponowano zakupienie gruntu na fol war
ku Szczekanic:1, lecz projektowi temu o
parli się obywatele przedmiejscy, rolnicy, 
którzy zgromadzili się w liczbie 30, gdy 
tymczasem obywateli z centrum miast ~~ za
ledwie dwóch było obecnych. Ta obojęt
ność względem tak ważnej sprawy, godną 
jest nagany. 

Spr zeda~e nieruchomoŃci 
miejskich. W dniu 2 i 10 b. m. w tu
tejszym sądzie zjazdowym, sprzedane zo
stały drogą licytacyi przymusowej: pose
syja Konstantego Jastrzębskiego pod j\~ 
111/213, którą nabył syn tegoż Teofil za 
rs. 5000,- posesyja Amelii Dolińskiej pod 
N 232, kupiona za rs. 6001 przez Maryję 
Gogolew3ką,- posesyj a Sieradzkich :..~:\~ 3 
i 4 nabyta przez Mayera i Fajgl,l Kohn 
za rs •. 11006, - dom po Milsztejnie przy 
ulicy Zydow.3kiej sprzedany z 2'ej licyta
cyi Ul 1'8. 2,100, nabyty przez kasę miej
ską piotrkowską, któr" subhastowała tako
wy, mając na nim pożyczkę z r. 1865 (ta~ 
kich pożyczek budowlanych na tutejszych 
posesyj ach, udzielonych no wobudującym się 
domom po pożarze miasta w owym roku, 
mil ogółem kasa miejska rs. 10600),-tl'ze
cia część domu po Sieradzkich j\~ 5, sp r ze
dana za r9. 2,~50 p. Andrzejowi Gersz,
dom po Majel'ze HOI'owitzu pod M i9, nd
byty przez p, Mast owską za rs. 7,410.-

Oprócz powyższych, sprzedano kilka. osad 
włościańskich i jedną. nieruchomość \v N~ 
wem-Mieście nad Pilicą. 

- Sprzeda~ majątków ziem
skich. W tych dnia~h sprzedano w mieJ
scowym sądzie okt-ęgowym: Politanice w 
pow. piotrkowskim, które nabył Herszlik: 
Zyssel';-część majątku Kat w pow. brze
zińskim-nabywca.r. Nowakowski;-osad~ 
Janówka w pow, rawskim-nabywca Hersz 
Goldberg.;- Kaleń w PO\V. rawskim-na
był L, Makomaski; - Kopl'zywuę w pow. 
rawskim, którą nabyła J, Wiel'zbicka. 

- 1.Jlica po za młynem parowym, \" 
strouę szósy bdch1\towskiej, z bru kowaniem 
której tak się spóźniono -po ukończeniu 
zupełnem tIJj roboty, zostanie znacznie ~su
szoną, Poziom jej zniżono, a starym szabrem 
szosowym zarzucono okoliczne doły, co na 
osuszenie sąsiednioh posesyj wpłynie baruzo 
dodatnio, Je żeli wi ec !'Obota ta idzie tak: 
wolno-daj Boże, by była przynajmniej do
kładną i spowodowała skutki, O jakich 
mówimy. 

- Teatr amatol'ski. W połowie 
listopau[~ mają być dane dwa amatorskie 
przedsta wienia, złożone z S-aktolvych 2 ko
medyj: "Oj kobiety, kobiety" i "Ad'wokat 
bez klij eatów". Dochód pl'zeznacza się 'IV 

połowie dla miejsc()wego Tow!l.;·zystwa d()
bro.czynności, IV połowie dla Straży Ochotni-
czeJ. • 

- lWondnac]/je. Dotychozasowy porl
s f,l kretal'z tutejszego sąuu okt-ęgowego, p. L. 
Łoś, miano,vany został archiwistą i kasyj e
rem tegoź sądu, na miejsce p. E. Trojano
wsklego, ktÓl'y został sekreool'Zem wydziału 
cywilnego. KanJyuaci do pos~d sądowych, 
pp, Ginsber~, Baruch .i K!'Ukowski miano
wani zostali pomocnikami adwokatów przy
siqgłych; pp.t StuI'm de Hil'szfeld i T. Gó
l'zyuski-podsekl'etal'zami sądu, 

- .llepa,·acyja. W zeszłym tygodlliu 
rozpoczęto reparacyję gmaohu gimnazyjum 
żeńskieg- o, którego m Ul'y, stojąc wiecznie 
och'apane, szpecą jeno ogólny wygląd placu 
po.Bemardyńskiego. Dziwimy się, że tak 
pÓŹIll} jesienią wzięto sig do pobijania 
dachu, kiedy mo~na to było uskutecznić 
podczas pory wakacyjnej. 

- Przed deszczanli ubiegłego ty
godnia, podczas naj piękniejszej pog()dy, jaka 
ich poprzeUziła , na wszystkich kasztanaoh w 
mieści e ukazały się nowe pączki. Nagłe zi
mno jesienne i deszcze, jakie się rozpoczęły 
w nocy z ostatniego poniedziałku n1. wto
rek, z warzyły je oczywiście, a cO' ważniejsza, 
ut!'Urlnity rozpoczęte \vszędzie kopanie kal·tofli 
w okolicy. 

- Na liczne ZaP!ltania intereso
wanych donosimy, że sprawa szkoły gÓL'. 
niezej w Dąbrowie, od ostatniego zjazdu, 
ani na krok nie postą piła. Zatwiel'dzenie 
wyborów jeszcze nie pl'zyszło z Petel's
bUl'ga, a bez tego rada nie może się ze
brać i zacząć działać; .:od niej zaś zależy 
przyjmowanie uczniów, określenie wal'Unkólv 
egzaminu wstępnego, terminu otwarcia szko
ły, ora z WybÓI' poch'ęczuików naukowycb. 

- Mieszkańcy Sosnowca, wspólnie 
z właścicielami fabryk i zakładó\v pI'zemy. 
słowych,-jak donosi-"Gazeta Handlowa" 
wystąpili z nowem podaniem do władzy, 
prósząc o uznanie Sosnowca za miasto, 
pr7.yczem zobowiązali' się w razie pomyśl. 
nej rezolucyi złożyć 100,000 !'UbIi jl\k:o ka
pitał zakładowy na piel'\vszy fundusz miejski. 

- W Tuszynie w powiecie łódz
kim, tamtejsim mie~z lmnka, Armil D" po
wiła pięciortlez'ki. Wszystkie dzieci żyj~ 
już od tygodnia i znajdują się w jaknaj
lepszem Zdl·owiu. 

- Nowe pohZady węgla kamienne
gu odkryto we wsi Pr21eczów, gminie Gzi
chów powiecie będzińskim, tudzież we wsi 
Gradków gminie BobrolVniki, IV tymże po
wi ecie, Eksploatacyją tych ostlltni'lh po· 
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kładów, po urzędoweru zbadaniu takowych, 
zamierza zająć się firma kopalniana Stani
aław Ciechanowski i S-ka. 

- W Zawierciu, obie fabryki wy
robów bawełnianyo};, jedna braci Ginsber
~ów i druga Towarzystwa Akoyjnego pod 
firml "Zawieroie," niezależnie obok siehie 
oddawna egzystujące-zlewają się obecnie 
w jedną całość, czyli, że obie te raz będą 
własnością" Towarzystwa Za wiercie." Potrze
bne w tym celu powiększenie kapitału ak
cyjnego niedawno zostało zatwierdzone. 

- Deputacyja Tomaszo,wa, na po
słuchaniu u p. ministra finansów, wręczyła 
temu~ memoryi at o potrzebie prlllo wne~o 
otwarcia tam filii banku państwa. Starania 
te jednak, jak donoszą gazety rosyjskie, 
pozostać mają bez skutku. 

- Awan.e. Naczelnik powiatu bę
dzióakiego, Mikołaj W wedenilkij, za , wy
sługę lat awanso\vany został na l'adcę sta
nu; naczelnik zaś powiatu ra\Yskiego dy
misyjonowany pułkownik Grzegol'z S1ibo, 
przemianowany został na radcę kolegijal
nego. 

- Kalendarz" Wieku" ilustrowa· 
ny na rok 1890, jeden z najlepszych a nie
drogich kalendarzy, rok szósty istnienia już 
liozący, ukazał się w tych dniach w _handlu 
księgarskim. Oprócz zwykłej części kaLen
darzowej, z wykazem ś"iąt w,Jlzystkich wy
znań, odpustów i uroczystości, oprócz poe
zyj, utworów powieściowych, żYCiOl'YSÓW i 
sprawozdań za rok ubiegły, odznacza się 
on obszernym i dokładnym dzi:lłem informa
cyjnym i adresowym. W dziale informa
oyjnym spotykamy: ważniej :; ze wiadomości 
statystyczne, ustrój polityczny, dynastyj e 
panujące, siły zbrojne, handel, finanse etc. 

Dla chorej nauczycielki M. Loisch 
p. A. B. złojyli n L 

- JI1 "Ateneum" za. październik z~aj 
dujemy pracę byłego prOfeSOl"ll tutejszego 
gimnazyjum, naszego niegdyś współpraco

.wnika, p. G. Uziembły p. t: "Kilka słów o 
oryjentalizmie Adama Mickiewicza." 

= Terminy sądowe sprzedaży nie
rnchomollt:ł •• Goniec urzędowy' zamieszcza roz
porządzenie o termi.nach sprzedaży w drodze przy
musowej nieruchomości w gubernijach okręgu sądo
wego war~zawskiego, na 3-ch lecie od 1889 do 1891 
r. Na wniosek ministra spraw wewnętrznych, senat 
wyimaczył następujące terminy, w których mają się 
odbywali sprzedaże nieruchomości w okręgu sądowym 
wanzawskim, mianowicie: 

ID Nieruchomości miejskich: l-szy termin od l-go 
kwietnia nowo stylu, do 16 kwiet.; 2-g1 termin od 
2-go lipea do 17 t. m.; 3-ci termin od 2 pażdz, do 
17 t. m.; 4,ty termin od 1 stycznia do 16 t. m. ro
ku następnego. 

no Terminy sprzedaży majątków ziemskich. Trzy 
pierwsze terminy w tych samych dniach jak dla nie
ruchomości miejskich, a 4·ty od 17 listopada do 2 
grudnia. 

= Nowe przepisy opolowaniu. Depar
tament leśny ministeryjum dóbr państwa opracował 
projekt przepisów opolowaniu, ' który niebawem 

. praedstawion y zostanie do zatwierdzenia w drodze 
prawodawczej. Wedłng "Now. Wl'em." projelct usta
nawia oddzielne świadectwa myśliWSkie, które wy
dawać ma policyj a za opłat<\ 15 rs. na rok. Bezwa
runkowo wzbronione zostanie polowanie na pewne
go gatunku ptactwo w czasie od 13 marca do 27 
lipca, przyczem ostateczne określenie terminu, w 
którym blldzle wolno polować na różne gatnnki 
ptactwa i żwierzyny, zależeć będ~e od generał·gu
bernatora, który uwzględniać ma miejscowe warun· 
ki. Rozporządzanie o ustanowieniu terminów polo
wania, ogłaszane będzie w miejscowych "Gubern. 
skich Wiedomostiach" i wywieszane we wszystkich 
gminnych i policyjnych zarządach. Polowanie na 
ptactwo i zwierzynę, pożyteczną dla gospodarstwa 
relnego i leśnego, bezwarunkowo wzbronione :.:osta
je, a naruszellie tego przepisu karane będzie grzyw
nami, pozbawieniem prawa polow:\nia i odebraniem 
broni. Do pożytecznych zwierząt projekt zalicza 
między inntlmi: żubry, tnry, bobry, Mmicp łosi, je
leni i SarDj do ptactwa zaś, którgo uie będzie wol
no niSzczyć-wszystkie gatunki śpiewające i nisz
czące robactwo i owady, jak: dzięciół, kawka itp. 
Za zabicie samicy jelenia, łosia lub sarny, kara pie
nięzna wynosić będzię 50 rs., za zabicie zaś innego 
użyteczmgo zwierza lub ptata-25 rs., a w pew
nych okolicznościach myśliwy traci w dodatku pra· 
wo polowania na pewien czas lub Da zawsze. 

= Istnieje I.rojekt zaprowadzenia zmiany 
'W dotychczasowym charakterze egzaminów państwo-

TYDZIEN 
wych. Stndenci mają corocz:1ie skład&u egzamina z 
kursów, a po ukończeniu fakultetu egzaminowani, 
będ~ przez komisyję pailstwow~ tylko z głównych 
przedmiotów. Projekt ttrl popier'lny jest przaz pro
fesorów i D,linisteryjum oświaty. 
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zostali nasi wystawcy ze sfer ziemi&ń~kich: medalem 
złotym hr. Maryja Potocka z Wysokiego Litewskie
(nasiona), 54 wyst!WCÓW wełny a Król. Polskieg() 
(kolekcyja wołn); medahlm srebrnym Warsnwskia 
Towarzystwo rekwfikacyi i eksportu okowity (spi-

Przemysł i Handel. 
rytualija); hr. Wojciech Poletyłło za meble gięte z 

• fabryki "Wojciechów'j K. Rtldzki za wyroby ma
eltin i narzędzi rolniczych. Ogółem puy!~dzono na
szym wystawcom (z Królestwa i Cesa.rstwa) 6 me

etJ> Kilko kUI.CÓW miejscowych powzięło 
zamiar założenia w Warszawie, wspó!nemi siłami, 
fabryki wachlarzy fantazyjnych, które dotychczas 
sprowadzane są z zagranicy w wielkich ilościach. 

</» Mechauik, p. A. Nawrocki, złożył w bi u
J'ze oddziału warszawekiego towarzystwa ",opiera
nia przemysłu i hand lu wodow8ka~ automa tyczny 
własnego PQmysłu, ostrzegający o stanie pal'y i wo
dy w kotłach parowych. 

&>. Na skutek żądania departamentu SPrilW 
kolejowych, stacyja Warszawa. kolei wiedeńskiej 
i Łódż kolei łódzkiej, wyłączone będ1 z taryfy 
rusko-niemiecko-belgijsko-fraucuskiego związku z 
dniem 13 stycznia r. p. 

etJ> Ministeryjum dóbr pań~twa, jak 
donosi .Nowoje wremia", utworzyło agencyje mają
ce pośredniczyć 'v handlll mi~sem i wędlinami, w 
n astępujących miejscowościach: w Sztokholmie, K6' 
penhadze, Chrystyjanii. Bremie, Hamburgu, Hawrze, 
Liverpoolu, Edymburgu, Londynitl, Ma rarlii i Ka
dyksie. 

etJ> Filij a bazaru wyrobów kobiecych, 
istniejącego od nied 'lwna w Warszawie, ma być 
wkrótce otwartą w Łodzi. 

etJ> "Birżewyja wiedomości" donosz!!, że 
z rozporządzenia CZ3sowelr0 zarządu dróg żelaznych 
pa ństwowych, odbywają się stndyj a przygotowaw
cze do bndowy nowej gałęzi dróg poleskich od Bia
łegoatoku przez Łomz\! do Mławy. 

etJ> "Moskowskija wledomosti" dO\yia
dują się, że ministeryjum dóbr państwa przedsię
wzięło starania, aby przy konsulatach ruskieh za. 
granicą uorganizowane były wyatawy płodów laro
wych i niektórych wyrobów przemysłu ruskiego, 
celem ułatwienia stosunków z zagranicą_ 

etJ> "Swiet' z\uaca uwag\! na. nowy objaw han
din wywozowego, a mianowicia na wywóz zboża z 
Odesy do Ameryki południowej. Niedawno jedna z 
większych firm odeskich zrobiła pierwszą prób~ wy
WOLU pszenicy do Ameryki południowej. Rzecz po
spolit<l. a.rgentyńska i Brazylija. tokrocznie nabywa
ją lepsze gatunki pszenicy, potrzebne na domieszkę 
do ziarna miejscowego, niedorównywającego dobro
cią Tszenicy I Ameryki północnej i z Europy . 

etJ> Od akcyj towarzystwa fraRcusko-włoskicgo 
kopalni węgla w Dąbrowie ustanowiono 20 franków 
dywidendy za lata 1888 i 1889. 

etJ> I{om1tet ministrów ma rozpatrzyć wkrót
ce wniesione przez ministeryjum dóbr pań~twa usta
wy towarzystwa jedwabniczego i rybołó.wstwa w 
Warszawie. 

etJ> Żarządy dróg żelaznych warszaw~ko
wiedeńskiej, bydgoskiej i nadwiślauskiej zamówiły 
znaczną ilość nowych ochron drewnianyeh, celem 
zabezpieczenia plantu od za~p śniegowych. 

etJ> Buski konsul generalny z Kopenhagi do
donosi, że handel Rosyi z Daniją z kaŻdym rokiem 
ro zwija się enraz pomyślniej. W latach ost:1tnich' 
Danija żyje prawie wyłączllie zbożem ru~kiem. 

etJ> Komisy ja wydelegowana z pomięJzy plan
tatorów tytuniu w południowych gąbernijach Rosyi 
i fabrykantów, postanowiła otworzyć wielkie skła
dy ruskich wyroMw tabacznych w Hamburgu, 
Berlinie i Paryżn. 

etJ> Przez n'arszawę przechodzą stale znacz
ne partyje ryb, wysyłanych z cesarstwa za granicę. 
PrztJważ 'lie są to ryby z Donu, wrsyła.ne do Ber
lina a niekiedy i do Wiednia, a oawet do Tryjestn. 
Przecięciowo trzy wagony z ładunkiem ryb prze
chodzą co t,dzień przeli Warsza.wę i handel w tym 
kierunku wzrasta ciągle, gdyż zwolna biorą w nim 
udział i miejsoowi handlarze, którym zbyt zagra
ni czny wydaje się korzystniejszym, pomimo wyso
kich cen na miejscu. 

, </» Grupa obywateli kupców i przemysłow
ców Kalisza wystąpillL do władzy gubernijalnej z 
prośbą o urz~dzeuienie W' tym mi eście tygodniowych 
jarmarków na konie i wszelki inwentarz żywy. 

etJ> Towarystwa górniczet ,. Wiestnik finan
sów" ogłasza Najwyżej zatwierdzone w d. 11 lipca 
r. b. postano wienie komitetu ministrów zezwalające 
na utworzenie towllrzystwa udziałowego dla eksplo 
ataeyi pokładów węgla kamiennego i innych mine
l'ałów w zagłębiu donieckiem, tudzież dla handln 
temi minerałami i ich przetworami, pod firmą "Go
łubowskie berestowo-bogoduchowskie towarzystwo 
przemysłowo-górnicze'. Kapitał zakładowy towarzy
stwa oznaczono na 1,200,000 rubli.-W "Zbiorze 
pra w i rczporządzeń rząd~wych' ogłoszouo ustawę 
nowo zatwierdzonego"Worono,vskiego towarzystwa 
llrZem.fsłowo-górni czego' dla. eksploatacyi pokła.dÓw 
rudy miedzianej i innych w guIJernii ołonieckiej. Ka.
pitał towarzystwa oznaczono na 1,500,000 rubli. 

Sprawy Ziemiańskie. 

dalów złotych, 14 srebrnych, 6 br~1.owycb i ;") 
listów pochwalnych. Na szelupłe grono wyst&WCÓW
(70) poczet odznaczonych dosyć liczny. 

X Dyrekcyja główua Towarzystwa Kre
dytowego Ziemskiego rozesłała. w tych dniach do 
wSlystkich dyrekcyj szczegółowycll polecenie roz
poczęcia czynności sprałVdzeń, na mocy których m()
gą być przyznane ulgi tym z(j stowa.nyuonych, 
którycll dobra w r. b. uległy jakiejkOlwiek klęsce_ 
Niezależnie od tego, tai dyrekcyja. odezwą n NG 
18,268 objaśnia wszystkich stowarzyszonych, że na. 
ogólne umorzenie raty, ani na ogólne przyznania 
jakiejkolwiek ulgi, nie ' pozwalaj~ ani usta\Ya, ani 
zbyt szczupłe zasoby To warzystwa. 

X Ogóluy zbiór fegoroczn:r nietylko nie 
przewyższa zeszłorocznego, ale prawdopodobnie nie 
pokryje potrzeb kon~llmcyi. PrzedewszystkielD owa
luacyja dotyehczasowa zbioru V( Sta.llach Zjeduo
czonych Ameryki PÓłno4:nej, na 490 milijonów bnizli 
albo 60 mi lijouów kl"arterów, okazuje się b:\rdz\) 
problematyczn~. 

X Dla rolników. Komisy ja specyjalua, ntwo
rzona przy ministeryjum spraw łVewnętrznych, aże
by zaprojekto>vać śroJki, mogące upobiedzo obce· 
neliU pr<esileniu rolniczemy., opr>leowała projekt 
kredytu krótkoterminowego dla rolników. Prqiekt 
uznajtl za konieczne dozwolić ziemiauom, prow,:dzą
cym gospodarstwo na własny rachuuek, dyskontowa.
nia weksli w banku państwa i jego oddziałach, nól 
zasadach ogólnie przyjętych. Proponowane jest. zatem 
otwarcie tak w banku państwa jak: i jego filijach, ra
cbunków bieżąeych, zabezpieczonych Bwiadectw'lmi 
zastawnemi. Prócz tego zaprojektowane zostalo dy
skontowanie sola weksli, dla. których za gwarall
cyjlJ służyć mają produkta. rolne, bez obowiązku 
wszakze skł adailia ich w naturze do magazynów 
bankowych, ale pod odpowiedzialnośeią krym naln,!! 
za całość zastawionych prodUktów. Projekt, opatrzony 
już jest odnośne mi uwagami ministeryjum dób: pail
stwa i kontroli państwowej i ma. bye I1rzedshwio· 
ny do decyzyi Rady państwa przed innemi środkami, 
usunięcie przesilenia rolniczego mającemi D:l celll. 

X W zeszycie wrześniowym czasopisma 
petersburskiego "Dziellnik praw CJlwilllych i kryminal
nychW

, M. Reinke napisał ,.Uwagi nad własnoś(lią 
włościańską w Kr!l.ju NadwiślańSkim'. Z mocy Uka
zu r. 1864 wszyscy włOŚ(lianie Królo:ltwa, pOSiadają
cy grunta z jakiegokolWiek tytułu, otr~ymali ~i\ " n
we na własność. Od tego Cz&sujednak luduość wło
ściańska wielce &ię pomnożyła, a 1larazem wzmógł 
proletal'yjat wiejski. lila polepszeuia bytu licznej 
klasy włośeian bezrolnych i małorolnyeh, należałoby, 
oprócz ułatwienia sprzedaży częściowej większych 
majątków, co ma być zadauiem Baliku Wło~ciań
skiego, wykupiĆ pozostałe dotąd służebności na gruu
tnch dworskich, c o przy najniż~zym szacunku pOffiae
żyłoby własność włościańską o 1,028,226 lllórg, i 
zapewniłoby egzystencyję około 120000 rodzin. Pre
opioat zalaca także ob,ostrzenie kontroli nad alja
nacyją gruntów włościańskich, podejuewając, że 
wiele z nich zO:ltaje w posiadaniu osób nienalezą
cyca do klasy włościa.u, szczególnie żydó 1'1'. 

X .J armark nł' chlUiel. Z dniem 4 b. m, 
skońezył się pierws~y \varslIawslii jarmark na ohwiel. 

Na jarmark dowiaziono bardl!ó() niewielką i1o~ć 
towaru. Ogół dowozu przedstawiouy 7V cyfrze 161)6 
p. 14 f •• zawartych w 394 workaoh i stanowiącyoh 
zaledwie 38 partyj. Wartość tego to\varu OJenlan() 
na 39,034 rs. 

Dowóz szedł bardŁo leniwie-pisze"Gazeta. RJlni
cza.'-Największy był pierwszego dnia. jarmarkII 
-25 wrzesuj,,; dostawiouo 11 partyj. W dniacn 
29, 30 wrzeBuia, 1 i 2 pażdziernika nic nie doatól
wio no. W innych dniach barilzo niewielkie i10aci 
przybywały na. rynek. Oprócz tego faktyc: ilego i 
urzędownie skonstatowanego dowozu, do:!tawiono 
na plac kilka próbek kilk unastofulltowych, rop re
:.:entującycn partyje mniejsztl Inb większe, :&llajd u
jące się b'l\Uż na ókładach u komi~autów, b1di (OŻ 
u producilntów na miejscu podllkcyi. Wdzystko t() 
jednak fazem wzięte stanowiło I:.oardzo nieznaczn<\ 
bo zaledwie Ilxs częśó prodnkcyi. 

Jeżeli słabo szła dOBta.Wa., to sprzedaż 0 ,1 " ywała. 
się jeszcze truduiej. Producenci sta.wiali bardw \'Iy
sokie żądania, wyrównywające cenom chmieln na 
rynkach zagranicznych z dodaniem cła, kos:totów 
transportn itd. tak, Ztl kupno dla handlującycn 
przybyłych z zagranicy okazało sill niemożliwem. 
Jeżeli bowiem z .l!'iirth i Noqmbtlr6i pl'zyl>yli kup
cy na jarma.rk warszawski, maj~c przecież u sie
bie na mieiscu znaczne bardzo ilości towaru, to li
czyli na to, że na dostawy zakontraktowanych ;!oś
ci do browarów tntejszych, a co ważniejsze do Ce
sarstwa, będą mogli kupić tu chmiel równie doury 
po cenach nieeo przynaJwniej 'niższych, zyskując 
jakąś część z Qlbrz~miego cła. proteltcyjne'gu,jakielll 
cllmiel jest u naa obłożony. Oczekiwania te 'zawiodły 
a kupno po cenach tycn damych co zagranicą był. 
dla nich niewygodnej nabywajl\1l bowiem ' tolvar z 
różnych plantacyj, dl& złożenia całej zakolltrakto

odznaczeni wanej ilości, musieliby ~o Bortowaó i dla dłll~61eg() 



przechow:1nia i transportu siarkować, gdy tymcza
sem w Norymberdze mają dowolnej wielkości jed
nolite partyje. Kupowali więc wyłącznie wła~eieiele 
browarów IV Wal'szawie i na prowincyi. Ogół za
kupu przedstawia zaledwie eyfl'ę 1011 p. czyli '/a 
cześ ci skromnego dowozu. 

PbtCODO za chmiel naturalny I gatunku 19 do 331/, 

rs. za pud-czyli 57 do 100 rs. za centnar 132 fun· 
towy.-Chmiel II gatunk.u po 16 do 17 rs. kupowano. 

Przekonatlo się, że dziesięć dni jarmarku iest tro
chę ta wiele i postanowiono ~tal'ać srę o skrócenie ~o 
do dni pięciu w roku przyszłym, od 25 do 30 wr.ze
śnia, z pozostawieniem na dowóz czasu od 17 wrze
śnia, dla uhtwieu!a dostawy. 

STARE DOKUMENTY. 
IiOIDl)Ozycyja o dziesięciny 

(wyciąg z akt dziedziców Lutomiel·skich). 

Uapokoiając rói:ne które między stanem 
Szlacheckim u Duchownym o D;r.iesięciny 
Dóbr Szlacheckich (!!dyż Majętności naszych 
wedtug dawnego :zwyczaju sine uHa co n
tradictione Dziet'żawców naszych wolna 
:wstawa wytyczna dziesięcina) do tych cza
sów nie są skończone. A że genel'ulna po 
wszystkich Dyecezyach Kompo:qcya prop
ter inaequitatem Fundorum et Ilgrorum 
bydż n,ie może. Postanawiamy za wyraźnym 
Stolice S. Apostolskiej pozwoleniem aby 
każdy Biskup w uyecezyi swojej w której 
dziesięciny idą, Compositiones de conSCDSU 
Rectorum fdctas et f'lciendas dawne kon
trakty y kwity approbent czasy wiecz'ne
mi, a gdyby się Duchowny rządzić nie 
chciał, powinien będzie Loci Ordinario na 
Instancyą każde!!o Szlachcica przybrawszy 
do siebie duos ex Capitulo Nobili genere 
natos komponować takową Dyfferencyą 
na pieniądze et non obstante refl'agatione 
Duchownego decydować. Mając osobliwy 
wzgląd na spustoszenie y ubogich ludzi. 
A tam gdzie z których gruntó\Y Mał
draty idą z tychże Dziesięcina, y że nie 
ma choćby in contl'arium insze Funduszów 
y Zapisów dyspozycye były produkowane. 
W ięc że w niektóryoh krajach meszne tak 
z dóbl' naszych iako y Szlacheckich miasto 
dziesięcin bez wszelkich dyfferencyi cum 
Spiritualibus idą, przy tym l!lwyczaju tamte 
Dobra zostawujemy a o dziesięciny tako
we pieniężne z tej kompozycyi approbowa
ne y decydowane postanowiamy. Proces do 
Grodu na kwerele sinH appellatione, ci 
zaś którzy przy wytycznych zostawać ze
chcą, zwyczayny Proceil do Ziemstwa, u 
potym na Trybunat mieć będą, a gdyby 
duchowny na czas przypadający podług 
kompozycyi od szlachcica wziąć nie chciał, 
tedy ma pieniądze w Grodzie deponere, 
a o nie nie ma bydż inkwietowany za po
kazaniem kwitu Grodzkiego;!lle kompozycye 
wolno będzie każdel1'1u po dać do .Akt Gro
dzkich każdego Powiatu, aby potomność 
do podobnych na potym nie przychodzita 
dyfferencyi. Który jednak Szbchcic ultl·o 
zechce aby z iego gruntów wytyczna była 
dziesięcina, wolno mu to będzie nie tylko 
eamemu tl'zym~ć ale y sukcesorów obligo
wać swoich. Gdyby zaś wytyczne Dziesię
ciny gdzie ustawały tam Pano\\ ie Ducho
wni względem dawnego zwyczaju r~tione 
Dziesięcin do Poborów przykładać SHi) bę-
dą powinni. ..... 

O Przv~ładaniu się do Dziesięcin 
vide Const. in Uomitiis Regni 
Petl'icovien. ab Anno 1563 ad an
num 156~. Fol. 36. 

Except z Konstytucyi Anni 1635 sub 
Vladislao IV 
Rlltione' dziesięcin. Ks. GOd01'owski 

-.Ateneum" z~szyt październikowy wyszedł z druku 
i zawiera następujące artykuły "Projektomanij a," 
przez K. "Kwe~tyja wykształcenia klasycznego w 
Niemczech," przez R. P.-"Nad Horyllem," powieść, 
przez Julię Terpiłowską.-.Fl'ancyja przed wybora
mi 1889 r.," przez X. - .Życie w głębiach oceanu w 
świetle najnows2ych badań," przez D-ra Józefa Nu
sbauma.-Z "Wojtka Skiby." Z pieśni drugiej, przez 
Jana Kasprowicza.-"Sprawa o bluźnierstwo za cza
sów saskich," przez P. Chmielowskiego.-.Z przesz 
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łosei i terainiejqzości Łniyc.~ (Dokończenie), przez 1==================== 
Melanię Parczewską.-"Kilka słów o oryjentalizmie 
Adama Mickiewicza," przez Gerarda Uzwmbłę.-.lIIa
rek Ciupała," przez Kazimierzl Glińskiego.-"Roz
biory, sprawozdauia i wrażenia literackie." .Krouika 
mie&ięczna. 

- Słuszny pogl~d. A.utor artykułu .Szkoły specyja~ne 
i praktyka," zamieszczoueg.o w "Kur, Codz.« zwraca 
uwagę na to, źe mimo dość pokaźnej liczby ~zkół 
średnich specyjalllych, mamy wielki brak w kraj u ta
kich pracowników, jakicłl. szkoły te do~ tarczać po
winny t. j. tak zwanych majstrów (werkmajstrów, 
werktiirerów, monte,rów, sztyg.arów i t. p.) t musimy 
najczęściej ]losiłkowa!\ się cudzoziemcami. Przyczyną 
tego smutnego stanu, pisze, jest wadliwe wychowa: 
nie domowe i szkolne, przeciążanie młodych ludZI 
nawałem niepotrzebnych wiadomości, a nieprzyzwy
czajenie ieh zupełne do cię1kiej fizycznej pracy i nie
znajomość roboty. 

Kurs nauk w szkole specyjalnej trwa zwykle 3 
lub 4lat~j wykład nauk teoretycznych jest ogromuy, 
a wśró d tego ogromu uczeń nie jest w stanie zrobić 
rozsądnego wyboru, nie mając poj~cia o tern, co w 
przyszłości szczególniej potrzebnem mu będzie. Wy
chowaniec takiej szkoły, młodzieniec mniej więcej 
dwudziestoletni, a więc już w znaczuej części uro
bion-y i przyzwyczajony przewaznie tylko do ksiąz
ki, pióra luu olówka, przeehodzi nagle do warsztatu, 
fabryki lub kopalni i doznaje tam z natury rzeczy, 
wielkiego rozczarowania. Zamiast (} godzinie 8 musi 
zaczyuać ro botę O godzinie 6 ranoj zamiast w pięk
nej sali szkolnej lub modelowym warsztacie, siedzi 
w dusznej i brudnej sali fabrycznejj zamiast mo
dnego tuzurka, kładzie na siebie zasmoloną bluzęj 
zamiast Jobrze wychowanych, jak i on sam, kole
gów, widzi D:lokolo siebie brudnych i ordynaryjnych 
robotników. Wszystkie zmysły cierpią m~ki, a do 
tego przychodzi jeszcze ciężka praca fizyczna, któ
rej niejed.'n słabszy l'zccl!óywiście nie jest wstanie 
podołać. Ztąd niezadowolenie z obranego zawodu, 
który odmienić już zwykle bywa zapóźno i ciągłe 
wzdychanie do ezego~ lepszego, wyższego. Dla te~o 
proponuje autor reformę wykształcenia technicznogo 
w duchu zagranicznych wzorów, t. j. w duchu 0-
graniezenia teoryi, a powiększenia praktyki. Chło
piec 14, 15 letni powinien być, zdaniem jego, odda
wany wprost do warsztatlI, fabryki lub kopalń i 
dopiero w 18 lub 20 roku życia. wej~ć na rok jeden 
lub dwa do szkoły specyjalnej, w celu nabrania po
trzebnYCh w jego fachu wiadomości tcoretycznych. 

Niech z jednej strony, kończy autor, panicze zejdą 
trochę niżej, a z drngiej niech zdatni robotnicy o
trzymają możność podniesienia się wyżej. Wtedy 
wytworzy się w naszej techuice inteligentny i prak
tyezny stan średni, którego bl'&k jest jednym z po
wodów zalewu naszego przemy.łu przez cudzoziem
ców. 

- Tygodnika /lustro wanego" ostafni numer cały 
poświęcony jest 3') letuiemu jubileuszowi istnienia 
tego naj starszego u nas wydawnictwa obrazkowego. 
O,zasługach i pisma i sędziwego jego redaktora po
przedniego, Ludwika Jeni~ego, zbytecznem byłoby 
się tu rozpisywać. Nu mer wzmiankowany zdobią por
trety członków pierwszej redakcyi .Tygodnika," wszy
śtkieh jego współ pracowlli!<ÓW do chwili obecnej, 
pierwszej drukarui, pierwszych ilustracyj etc. etc . 
. Jest to bardzo dobry pomysł i bardzo miła pamiątka 
dla naszej publiczności czytającej, która tak zrosła 
się i zzyła z losami tego pisma. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

Sprawozdania Z targu zbożowego 
Łódź dnia 18 października I 889 r. 
Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor

cy po rs. 6 kop. Ó, 100 koJ'cy po rs. 6 kop. 10, 200 
po rs. 6 kop.-j żyta 200 lwrcy po f3. 5 kop. 25 1. 
200 korcy po l's. 5 kop. 30j-owsa 2.400 korcy po 
rs. 3 kop. 15 do rs. 3 kop: 40 za korzec. 

Na starym rynku sprzedano: pszenicy 200 korcy 
po rs. 6 kop.-do rs. 6 kop, 15:-żyta 400 korcy 
po rs. 5 kop" 20 do 1'8. 5 kop. aO;-jęczmienia 400 
korcy po rs. 4, kop. 80 do rs. 5, 

Popyt ua zboże dobry-o 
Siano od rs. 1 kop.' 15 do 1'8. 1 kop. 35j słoma 

od rs. 1 kop, 10 do 1'5. 1 kop. 20 i koniczyna od rs, 
1 kop. 50 do rs. 1 kop, 65 za centnar. 

- ' Buch pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. --l-
a) w kierunku od ~Vllrszawy god. min. 

do Granic!!: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} . ł 

n "odchodzi 12 , 48 . popo nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} d ł d 

" " odchodzi 10. prze po u n 
Osobowy (3 klasy) przycll. 3 40 I ł d . 

" "udchodzi a 1,52 [po po u UlU 

b) w kierunku od Granicy do 
Warszaw,!: 

Kuryjerski (2 klai!y) przyell. 2 I 42 
" " odchodzi 2 47 

Pośpieszny ,3 klasy) przych. 5 59 
" ~ odchodzi 6 11 

OBobowy (3 klasy) przych. 1 54 
~ " odchodzi ~ 4, 

c) Pociąg miejscowy (3 klas!!). 

lp !,j łuocy 
l po {lQtudlliu 
f 
~ po potuduiu 

W-ychodzi z Piotrkowa/ 6 :łO rano 
Pnyc!Jodzi z War8za wy 1 O 2~ Wleezorllm 

~ Poleca się pieJ'wszm'zędny 
~ a tani Hotel Angielski 
w 1"1ł. Częstocll,owie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Maksymilijan Glucksberg 
AdWOkat Przysięgły 

powrócił do .67 arszawy. NiecaZa 
.Ap. 12 (Sprawy cywilne i karne). 

(R. i Fr. 9325) (3-3) 

OD REDAKCYJ. 
Przypominają.c O terminie IJkładania prz~cl

płaty na "Tydzień" za 1~'WartaZ ~ JT. 
oświadczamy, że wszyscy nowi pre
numeratO'l'owie ot"zy'mają bez
płatnie począ.tek drukującej \3ię obecnie 
w dodutku powieści "Lewa IJlswater," 

W dniu 2/14 stycznia, 1890 r. w sądzie okręg u Prosin-f,y up"zejmie naszych 
Piotrk(}~s~im, na sprz~daż w dr?dze, dzi~ł?w nie- abonentów ~ szyblde,ur~gulo.wa
ruchomOSCl: w m. ŁodZI przy uh~y BrednIe) pod;M nie zldegł06ci o tych za6~ l~torzy 
338, oraz w osadach Bałuty-stare I Bałuty-nowe po- -' b! d l db - ra' 
łożonych do SS-rów Samuela Szmidt należacych. nf,e zyCZą SO 'te na a o 'te C 

, ·"l d - " fł chmia"'towy 8/15 stycznia t. r. w tymże sądzie okr~gowym, na " .... ygoun'la, !1 na y _ ~ 
sprzedaż dóbr Chojnata-Wola. w powiecie rawskim I t::wrot nume,'ow-w prZeC'lWnym 
położonych, od summy 80,000. bowie'lll, razie uważać ich b~dzie-

4116 stycznh t. 1'. w sądzie zjazdowym okrQgu III tłly za naszych ałużee.ików. 
w Łodzi, n'!. sprzedaz nieruchomości W. In. Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej, pod NI 544 połoionej, od 
summy rs. 25,0.00 i niżej. 

24 października (5 listopada), w biurze powiatu 
Łaskiego, na trze\lhletnie wydzierżawienie dochodu 
z bydło boj ni, w m. Pabijanicach, od sumy rs. 1859 
k. 76 roczuie. 

23 pażdziernika (4 listopada), w magistracie m. 
Piotrkowa, na trzechletnią entrepryzę oświetlania 
193 latarni miejskich licząc po 411~ kopiejki od ka
żdej latarni na jedną noe. 

9121 paidziernika, w magia tracie m. Rawy na 
trzechletnie wydzierżawienie dochodow bóżnicznych, 
oraz dostawQ opału i światła dla Synagogi i szkoły 
żydowskiej w temze mieśeie. 

23 października (4 listopada), na komorze celnej 
w Sosn~wcu, li" sprzedaż towarów skonfiskowanych 
na rs. 2,500 oszacowanych. 

25 października (6 listopada), w magistracie m' 
Łodzi, na dwaletnie wydzierźawienie 31 działków 
gruntów miejskieh po szczególe. 
Tegoż samego dnia, w magistracie m. Tomaszowa 

na trzechletnie wydzierżawienie dochod'ów lJóźni
eznyoh, oraz dostawQ opału i światła do Synagogi i 
szkoły ż-ydowskiej w temze m~eście. 

Przedpłaf~ na "Tydzień,"pl'zyjmuj~ 
w Piotrkowie Redakcyja w domu l\Iiche)sona 
naprzeciwko cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w CZr}stoolwwie WW. 
Józef Komornicki i Fran ciszek J anns:-;ew
ski, oraz księgarnia M. Lipskiej; w B(}dzi
nie W. Janiszewski Stanistawi w Bl'zez;nach 
W. Krzemieniewski Julijanj w Dq.b1·owie W. 
Tomaszewski J.; w Łaskzt W. Hipolit 01-
szowski; w Łodzi W. Tymi,enic~ki Kazi
mierz; w Radomskz~ WW. Go~zczyński Fran
ciszek i Dziemienowicz; w Rawie W. Gra
bowski Hipolit; w Tomaszowie rawskim ksi~
garnia J. Mazal'aki; a po za gram'carrdgztbern~ 
piotrkowskiej agentul'a "Rajchrnun i Fren
dler" w Warszawie, ~enatorska 26. 

OgJo.,zenia, podług taryfy zamie
szczon~j w nagłówku" Tygodnia" przyjmują 
równiei: wyżej wymienione o30by. 
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RusKa faor~Ka jedwabnej mł~nars~iej gaz~ Kalenda~ze Józef, 'Ungra. na. rok 1890. 
M. D R o S E M E I E R w MQskwie KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY POPULARNO · NAUKOWY. 

~awżona w 1SS' r. 
zawiadamia pp. właścicieli młynów, źe 

p. F. HALKADER w Warszawie 

Wydany obecnie J,talendarz !:la rok 1890, liczy 45 rok istnienia. mieści W' 

sobie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział iDfo~macyjny 
taryfę dom~w podług nowej numeracyi przepisy potlztowe i telegraficzna: 

"Nowy podzIał Warszawy na rewiry sądowe. (Jena kalendarza. k. iiO 

nZ~ENN~K 

mianowany został reprezentantem na Królestwo Polskie. (Jena egzemplarza ozdobnie oprawione~o kop. 30. 

BA~BHDAD," io(ilEBHHY 
W powolaniu się na. powyzsze zawiadomienie, mam zaszczyt donieść, 

ze tak próby, jak i cenniki, przesjłam na każde żądanie franco, a mając 
skład zaopatrzony we wszystkie numery gazy, spełniam bezwłocznie wszel
kill zlecenia. 

Gaza z wyż wymienionej fabryki, tak pod względem dokładności wy
robu, jak i gatunku jedwabiu, równa się najepszym gazom szwajcarskim, 
:1 pod względem ceny jest o wiele tańszą. 

(Jena egzemplarza kop. Iii. 
DO NAByCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

Osobf zamieszkałe nil. pr~wincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszl~ 
~~b.la :Jednego na Powyższe trzy kal.endarze, otrzyma.ją takowe franco . 
Jezeh za" nadeszlą naJeznoM na którykolwIek egzemplarz pojedynczy, w ta
kim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzemplarza nJ. 
koszty przesyłki. Na tutejszej tkackiej wystawie, rzeczona fa bryka nagrodzoną została 

wielkim sl'ebrn ym medalem. __ Nabywcy Kalendarza mają prawo do nabycia za. rs. dwa w Warsza
wie, a rs. 2 k. 50 na prowlDcyi czterech kopij dzieł sztuki. Szcze
g ółowe objaśnienie w Kalendarzu nil. papierze kolorowym. 

(R. i Fr. J& 7789) 
(lO- G) 

F. HALKADER 
Warszawa, Mazowiecka II. Adres: .JÓZEF U~GER, Warszawa Nowolipki 2406 (7 nowy) wprost Dzikiej 

R. i F r. )& 9846) (3 1) 

Pi;;:ws~a W Wars~awie 
KOMISOWA SPRZEDAŻ Gl' SIl d C k F b k·D b l·' .. SERÓW LITEWSKICH owny {a . u r~ z ~ ry lorze l~skleJ 

Lekarz Dentysta 

z najpierwszych Serowni litewskich. W. Zaleskiego I S-ki w Petrokowle, Z. R O Z E N B L A T T 
Obecni e Rp rzedajemy wyborowe tego- otrzymał pierwszy tl·ansport KOSTEK B.i.łF~NO-

roczu e g atunki na pudy od rs. 7,60 W" ~""O"" .. 
przyjmuje chorych, z chorobami 
zębów i dziąseł, oraz w~tawia 
sztuczne zęby i dokonywa 
wszelkich w zakresie swej specyjalno~ci 
operacyj codziennie od godziny lO-ej 
rano do 6-ej wieczór, w gaoinecie den
tystycznym w domu po Koczorowskich, 

do rs. 8.25.; zeszłorocznc po rs: 5 pud. ..:a.Lw........, znanych, ze swej d,obrocl. Pl'z.vtem sktad poleca 
Na prow illcyj ę wysyłamy za zalicze- HEBB4TĘ SW~BZEGO ZB~OBU 

niem, poczyn ajac od 2-ch pudów. ł· fi . . .. . E WOJEWÓZKI & C-o w asneJ Irmy l mnych ruskIch firm. HandlUjącym odstępuje 
• si~ rabat. (3-1) 

Warszawa, Marszałkowska 116. 
R. I F r. 99;'3) (6-1) 

POVVÓZ 
maJo używany do sprzedania 
w domu W. Bucznia. (3-3) 

Winogrona Badeńskie 
kuracyjne 

codziennie $ wieże, 

odbiera Handel Win i Towa
rów Kolonijalnych 

·W. Zaleskiego i S-ki, 
w "Pełrolrowie." 

• (6-5) 

SKLEP 
Towarów Łokciowych 

~I. PO PO lVSKIEJ 
przeuiesiony został do domu p. Strze
lecldego obok nowej Cukierni. (6-6) 

NIEMKA 
udziela naukowo lekcyj j ~zyka nie
mieckiego oraz konwersacvi. Wiadomość 
w Redakcyi. . (10 7) 

na placu Maryjańskim. (7 -2) 

DYREKCYJA DRÓG ŹELAZNYCH I Do apteki Swieściakowskiego 
w WiEluniu 

Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgowskiej p~rzebuy jest 

P d' d . d .. -. .1· §§ 40 . 90 U UCZEr; na praktykę· 
~ aJ6 o WIS ~m~SCI, JZ na zasauzle. I stawy O g ól-

neJ dla dróg rosYJskIch, pooząwszy od dnia 9 (21) paździemika r. (4-2) 
b. i dni następnych, O godzinie 10 z runa , w magazynie towa
rów zaległych na stacyi W al·szawa, Spl·z~l<.lawane będą przez PU
bliczną licytacyję towary i bagaże, przybyłe na stacyje obu dróg 
~elaznych od dnia 18 (30) czerwca r. b. włącznie i dotąd przez 
adresantów nie odebrane. 

ML l. Kowalskie 
.Petersourska,' dom dora Strzyzowskiego 

UCUMY WYRO~U POŃCZOCH Wykaz po mienionych przedmiotów, począwszy od dnia 11 
(23) września r. b., codziennie' mo~e być p,·zcjrzany w godzinach 
biurowych ' w Wydziale Służby Ekspedycyj nej dL·óg żelaznych W przeciągu 4-eh tygodni. 
Warsza wsko-Wiedeńskiej i W arsz a wsko-Bydgo wskiej. (3-2) 

W końcu Dyrekcyja nadmienia , że tOWDI·Y zakwalifkowane 
na licytacyję, mogą być przez właściuieli oubieJ"ane tylko do dnia 
1 (13) października roku b ieżą.cego. (::5-2) ZGINłt PASZPORT 

I· FABRYKA KOŁDER WATOWYCH 
E. RAMPOLD W tODZI 

powierza wyłączny skład s\voich kotde L· atlasowyc 
wełnianych i jedwabnych~ l~a szmirowy(~h~ 

oruz tyftykowych fil·mie • 

J,E A Z A :a," (3-2) 

W. HORODVŃSKIEGO, "W PETROKOWIE." 

wydany na imię Marcina Jagusiaka 

I 
przez wójta gminy Wozlliki. Łaskawy 
znalazca. raczy odda.ć hkowy do wspo
mnionego wójta gminy wWoźnikach. 

(3-2) 

NAuCZYCIEL 
katolik, znający i język Niemiecki, 

potrzebny jest 
do przygotowania szkolnego 4-ga dzie
c i. Wiadomość w redakcyi • Tygodnia." 

(2 2) 

~~ł_ 

Skład Węgli 

Włoorlmierra Sa~ińsKiego 
I · POTBZBBA !!! BARDZO TANIO l!! 

D W Ó C H U Z C N I ~~:.~o~~~~ ::~~e~l ~r:f:Y~ 
__ D~ dzisiejszego numeru 
dołącza SIę arkusz 20 pO'Tieśoi 
p. t. '1lŁord Ulswater" 
przez J. R. Harwoou przektad 
z Angielskiego. 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Cen!} 

KorzeC węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . • . 85 k. 

K"l'zec węgli kamiennych 
grubych nil skrzynie 10 
I; orcowe, zamknięte(prze~; 

:\fagistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 35 k. 
K,'rzec węgli drzewnych 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
~ i~ w koszach pół korco lI'yeh 
w~gi 130 rU. (13-6) 

-~) rp 
b 

. . . ' form papiel"Owych 
do cuklerm M. Ufnalewsklego. ..... -.;10H AlD ~ " 

(2-1) " ~J'J ..:a .... ~. TalliB[O zbiorOWB[O wydania 

WłodzimiBrza Sapińskie[o 

Wynajem Pojazdów 
Dom W -go Adama Gołembowskiego 

wprost Poczty 

Kareły, Powozy, Bryki, Konie 

Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego. powieści historyczuych 
Otrzymawszy na sezon bieżący żurnale J I fu Ty· 
czys.to p3!yzkie, pr7.yjm!1je wszelkie • + aszeWSn.lego 
stroje sukIen balowych l wizytowych, . . . . 
wykończając je z całą sumiennoBcia. przedstawlającyc~ dZieJe od IX do po-

Nauka kroju czysto paryzka., pOłąc'zo- łowy XVI!I ''':Il'ku, ~yszedł z drukr:t 
na z praktyką daje możność wyuczenia tom XVI!I I zawiera powIeść p. t. ,,0 Petr
się w jaknajkl'ótszym czasie za porno- ku właśCIe." Kwartalnie wychodzi 5 to-
cą-li tylko centimetra. mów za rli. 1 kop. 80 bez prze-

r. • _ syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze-
(12-0) .LeokadYJa". syłkl\. Prenumeratę przyjmują wszyst

kie księga.rnie i kantory pism_ (O 32:) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzanski. 

W dr1lkarni E. Pańskieio w Petrokowie 
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A widząc dobr7 skuteli. koniaku, mówił dalej: 
- Teraz wi~e, kiedy twe nerwy uspokoiły się 

możesz mówić, powiedz mi" wszystko, gdyż oheę znać 
całą prawdę w tej sprawiu z nas:zym przyjacielem z 
Shelton, Co do twego ojca, moiesz być zllpełnie spo
kojny, Leez naprzód objaśnij mnie, kim on jest wła
ściwie? 

- Nazywa eię Ben Huller i tyje kosztem para
fii-odpowiedział Bendigo Bill z tl} niechęcią, która 
zdaje się być wrodzon!ł Anglikom, kiedy są ~muBzeni 
przyznać się do stanu niezamożnośoi,-Lecz nie jest 
to zwyczajny żebrak - dodał-bo odebrał dobre "'y
chowanie. Jest w laskach u adminiBtracyi, która mia-
nowala go portyjerem przytułko. ' 

l wpatrujljc się bacznie w twarz Ulswatera, d()· 
dał: 

- Dawniej był dozorcą w szpitalu i miał na
dzór nad salą, w której sta wiano umarłych. Tam to 
doktór Marsh wszedł z nim w stosunki. 

- Bardzo dobrze, mów dalej-rzekł z najwięk
szym spokojem Ulśwater,-Nie rozumiem jeszcze, co 
czynności obowiązkowe twego ojca mogą mieó wspól
nego z doktorem Marsb, ze mnl) i z mojemi intere
ł!lami? 

Bendigo Bill napróżno starał się poehwyeić wy
raz twarzy swego pana; ciemności zbyt były głębokie' 
i niepodobieństwem było rozróżnić sIad wzruszenia 
na tej marmurowej twarzy, w tym spokojnym głosie. 

- Ponieważ mój ojciec miał nadzór nad sal~ 

.smąrłych, ciągnął dalej-pewuego dnia .... dawno już 
bardzo... za pienil)dze... Poełuchaj mnie Milordzie .. , 
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przezornie, starnjąc si~, o ile moina, naj większe osiąg
nlJć korzyści z całej tej Bpra wy. 

Biedna lady Henryka musiała się zgodzić na 
wezyetko, cbocia? w głębi serca czuta się dotkniętą, 

bo pokora nie była wybitną cecbą jej charakteru; 
przeeiwnie, zacna dama była dumną, bardzo dum
nQ, Dumną ze swego orodzenia, z rodziny w któ
rą weuła jej siostra, dumną z praw i przywilejów 
szlaohetnego stanu uo jakiego należata, przesi~kniętą. 

zastarzałemi ideami co do parwenjuszów i zbogaco
nych, których szybki wzrost przewracał porządek 

jej starych teoryj, Co do niej, nigdy by nie ugięła ko_ 
1an przed złotym cieloem wcie lonym w osobie młodego 
krezusa z Cramlingham! •• a jednakże w tej chwili wi_ 
działa 8ię zmUB%oną pochylić głowę, ukryć Bwe obu
rzenie, słysząc . gospodyni!;} domu, opłakującą okrutne 
przeznaczenie, zmuszające Flor~ zostać biedną parową 
wtedy, gdy mogła być żoną SzczęBnego Morgana!" 

D,yie stare przyjaciołki pożegnały się chłodnym 

po całunkiem, przekonane prawdopodobnie, że na przy
szłość nie powrócił już nigdy do dawnej serdeczności, 
W uszach lady Henryki brzmiały jeszcze docinki lady 
Hastings, których była zmuszoną wysłuchać; a ta 
czoła_ się p.ygnębioną, Czyż rybak widząc na 
swej wędce wspaniałego srebrzystego łososia, któ
rego z niesłychanym trudem na brzeg wydostaje, \DO

że przyjąć cb4}tni.e przeprosiny niezgrabij asza, który 
umiast mu dopomódz, lamie wędkę i dozwala wię
źniowi odzyskać wolność? .. 

Oetateclnie ułożono się w ten sposób, że jeżeli 

.Lord Ulawater" 20 
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- Niech dyjabli WQzmą. ta stosy zbutwiałych 

kamieni!-mruknął.-Dlaczego to tego nie rozebrać? 
Na co to się zdało, Co tu śmieci! 

Widocznem było, że relikwie przeszłości nie 
wzbudzały żadnego uszano,vania w bandycie, i że 
przed ruinami opactwa doznawał tegoż samego uezu
cia pogardy co Atakualpa, Inkas Pel'U wiański przed 
pokazywaną mu przez mnichów hisz-pańskich bibliją, 

W tej właśnie chwili blade- 8wiatlo księżyca wy
dobyło się z po za ciemnej chmury i padło na bladą, 
wynędzniałą postać, suuącą. 'Wśród ruin. Bandyta za
drżał -rzucił przekleństwo i włosy powstały mu na. 
głowie; czoto pokryło się gt'ubemi kroplami potu; 
dusił się, jakoby silna jaka ręka zatl'zymała nagle 
uderzenia jego serca, Księżyc ukazał się i' zniko!łł, 
lecz przy cbwilowem jego świetle Bill ujl'zał wyt'aźnie 

widmo w ubiorze mnicha, przechadzające się zwolna 
pomiędzy l'uinami; rozpoznał wysoką jego postać, dtu
gą szatę, kaptur i sznur z węzełkami. Mnich prze
szedł, przerażający , straszny, z osłoniętą kaptur'em 
głową, z podniesioną. groźnie ręką, a w chwilę potem 
niebo pokryło się ciemnośeiami, Widzenie znikło, 

Zbl'odniarz oczekiwał z gorączkowym niepoko
jem, aby księżyc znowu zajaśniał. Napr6żno, 

Otarł czoło z potu i mruknął: 
- Nie ma co mó~dć, widziałem wł~snemi oczy

maI A nie wierzyłem-dodał gniewliwie, 
Szybkie kroki dały się słyszeć pomiędzy kamie-' 

niami, Lord Ulswater nadchodzit. W chwilę potem 
dal się słyszeć jego głos: 

- No, Billu! czy jak taw chcesz źeby cię nazy-
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ROZDZIAŁ XXVII, 

Dalsze zwierzenia Bendiga Billa, 

Noc by'ła ciemna a gorąca, powietrzp. duszne, na
wet na nadmorskich wzgórzach, Bendigo Bill, roz
tropnie doczeka wszy się ciemności· w krzakach lesz
czyny, wyszedł ze swej kryjówki, kierując swe kroki 
ku ruinom, 

Ruiny te znał już oddawna, Ileż to razy bę

dąc wyrostkiew szukał gniazd ptasich pomię.uzy sza
remi kamieniawi porosłemi bluszozem?,! Bandyta, te
raz boso, z trzewikami w ręku, wśliznął się w obręb 
zamku, bacznie oglądając się wokoło, Ciemności nocy 
sprzyjały jego wyprawie, Od rana grube czarne 
chmury zalegały horyzont, a księżyc w ri!:adkich tyl
ko odstępacn oświecał drogę, . zanurzając blade swe 
światło w głębokioh ciemnościach. Bendigo Bill był 

mistrzem w tego rodzaju nocnych wycieczkach. 
Jego ukradkowe, zygzakowate ku ruinom kroki, przy
niosłyby zaszczyt dzikiemu, I istotnie tę gałęź po· 
trzebnych mu wiadomości winien był nauce dzikich, 
Czyż nie przepędzał on nocy pod gołem niebem, w to_ 
warzystwie murzynów, jako sh'zelec leśny? Tam to 
nauczył się ślizgać i czołgać jak lVljŻ, wyzyski wać 
naj mniejsze nierównośoi gruntu, drzewa, skały i krza 
ki, i obracać je na swoją~korzyść, Już to leżał wycią
gniąty bez poruszenia. wśród wysoko rosnąoych traw, 
posuwając się nieznacznie, to znów czołgał się powoli na 
rękach i nogach, krył za cieniste krzaki, jak zgłodnia 
1y wilk, czatujlłoy na zdobycz, 
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